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Kredyty budowlane dla Bdyni nie bądą powstrzymane.
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przysługę 

w dniu 11 września b. r.

§. p. z Kurków Marji Wacławik
oraz nieśli nam pomoc i słowa pociechy i współczucia, 
na tej drodze składają serdeczne „Bóg zapłać" nieu­
tuleni w żalu . . .

Mąż, matka i rodzina.

Dfabeł ubrał się w ornat..
Kanclerz R zeszy  w  spraw ach niemieckich.

WARSZAWA, 12. 9. (wł.) Wobec 
ukazania się w niektórych dzienni­
kach stołecznych wiadomości o 
wstrzymaniu kredytów budowlanych 
dla Gdyni, ministerjum przem ysłu i 
handlu komunikuje, że wiadomość 
ta jest niezgodna z prawdą, gdyż

bank gospodarstw a krajowego u ru ­
chom ił dodatkow y kredyt 2 mil. zł. 
jako zaliczkę na poczet przyszło­
rocznego kontygentu. Kredyt ten ma 
zasilić te budowle, które zostały za­
częte na podstaw ie udzielonego k ie­
dym, a których budowę przerwano.

GENEWA, 12.9. (wł.) Wczoraj 
późnym wiećzorem kanclerz Muller 
przyjął dziennikarzy w hotelu »Me- 
tro p o k  i wywnętrzał się przed nimi.

Aczkowiek — mówił p. Muller— 
ja i Stresem ann należymy do róż­
nych partyj, to jednak zgadzam y się 
zupełnie w spraw ach polityki za­
granicznej, a w spraw ach rozbroje­
nia wszyscy niemcy są  jednomyślni 
Rozbrojenie, dokonane w Niemczech 
na zasadzie traktatu w ersalskiego, 
winno być przeprowadzone we 
wszystkich państwach. Nieprawdą 
jest, że Niemcy są  gotowe do woj­
ny, gdyż do prow adzenia wojny po­

trzeba wiele pieniędzy, a tych niem­
cy nie mają. Z  40 tys. oficerów po 
wojnie w Niemczech zwolniono 56 
tysięcy. Przyszła wojna może być 
tylko napastniczą i napastnik musi 
szybko atakować. Wojna więc bę­
dzie maszynową, a przemysł nie­
miecki nastawiony jest tylko na 
produkcję handlową.

O ewakuacji Nadrenji kanclerz 
odm ówił wszelkich wyjaśnień. O 
połączeniu się  z Austrją kanclerz 
zaznaczył, że połączenie to jest 
możliwe za zgodą głównych m o­
carstw  i nie jest sprzeczne z trakta­
tem wersalskim.

Faszyści czescy przeciw Polsce.
PRAGA 12.9. O rgan legionistów 

czeskich »Narodni Oswobozeni« do­
nosi o wykryciu niesłychanego sk an ­
dalu politycznego. W edług informa- 
cyj, ogłoszonych w tem piśmie, gru­
pa faszystów czeskich, na których 
czele stoi osław iony były generał 
Gajda, podpisała w grudniu roku 
ub. umowę z grupą emigrantów u- 
kraińskich, na których czele stoi 
niejaki Ostranica, zobowiązując się 
w razie objęcia w ładzy w C zecho­
słowacji do oddania do dyspozycji 
O stranicy Rusi Podkarpackiej w ce­

lu utworzenia tam legionistów ukra­
ińskich. W ytworzone w ten sposób 
w ojsko ukraińskie m iałoby wkro­
czyć do M ałopolski wschodniej, 
wzniecić tam ruch zbrojny, oderwać 
tę część kraju od Polski, a potem 
zwrócić się przeciwko Sowietom. 
O stranica, do którego grupy przyłą­
czyli się byli członkowie dyrektoria­
tu ukraińskiego, M akarenko i Szwec, 
przyrzekł faszystom czeskim wyjed­
nać od hittlerowców subwencję w 
wysokości pół miljona marek nie­
mieckich.

Prasa sowiecka o rezolucji ligi
w sprawie konfliktu polsko-litew sk iego.

MOSKWA, 12. 9. (wł.) Omawia­
jąc rezolucję ligi co do konfliktu 
polsko - litewskiego »lzwiestja« i 
»Prawda« zaznaczają, że liga za ­
wiodła nadzieje Polski i że spraw a 
sporu pozostaje nadal niezałatwiona. 

»!zwiestja« stwierdzają, że jakkol-

GDANSK, 12. 9. D onoszą z G e­
newy, że między generalnym komi­
sarzem  Rzeczypospolitej w G dańsku 
min. Strasburgiem , a prezydentem 
senatu gdańskiego Sahm em  i sena­
torami Kannltzerem, Kurowskim i

Lil iput  powietrzny.
N ajnow szy typ saraololst.

BERLIN, 12. 9. Zakłady lotnicze 
Raab-Katzenstein skonstruow ały naj 
mniejszy i najlżejszy sam olot pasa­
żerski R. K, 25.

Ten »liiiput« powietrzny, ważący 
zaledwie 500 klg., jest pierwszym 
samolotem, który może unieść ła ­

dunek większy, niż jego w łasna 
waga, t. j. 400 klg.

Podczas próbnego startu oder­
wała się m aszyna od ziemi już po 
przebyciu 20 metrów.

Sam olot posiada pom ieszczenie 
dla dwu pasażerów.

Bandyci odgryźli nos.
4 bestialskich zbójów  aresztow ano.

KALISZ, 12. 9. (wł.) Handlarz 
trzody w Przasnyszu, Kajetan My- 
śliński, pow racał z matką staruszką 
do domu.

Na drodze o kilka kilometrów 
pod Przasnyszem), na M yślińskiego 
napadło 4 zbirów.

— Dawać pieniądze! — zawo­
ła ł jeden z bandytów.

M yśliński nie miał pieniędzy, za­
płacił bowiem za świnie które mia­
no mu odesłać.

Bandyci skrępowali M yślińskiego 
i jego matkę. Przesząkali starannie 
kieszenie handlarza. Znaleźli około 
200 zł. Przetrząsnęli następnie wóz.

Nie znaleźli nic w artościowego.
Poczęli M yślińskiego bić. Jeden 

z opryszków powalił handlarza na 
ziemię, rzucił się na niego L. od ­
gryzł mu nos.

M yśliński stracił przytomność. 
Bandyci uciekli.

Przejeżdżający drogą ludzie po­
mogli staruszcze ułożyć syna na 
wozie i odwieźć do Przasnysza.

Zawiadom iona o napadzie po­
licja wszystKich zbirów arestowała. 
S ą  to: S tanisław  Sochaczew ski, Jan 
Józefowski, Józef Broczkowski i 
F ranciszek Spaszak , wszyscy z 
Przasnysza.

kiek konflikt zaczepia interesy s o ­
wieckie, jednakże związek sowiecki 
stoi niezmiennie na stanowisku, że 
spraw a ta powinna być rozstrzyg­
nięta jedynie przez Litwę i Polskę 
bez mieszania się strony trzeciej.

^©kowania polsko-gdariskie w Genewie.
dr. Evertem bawiącymi w Genewie, 
rozpoczęły się rokowania w sprawie 
całego szeregu zagadnień polsko- 
gdańskich. Rokowania dotychczas 
mają przebieg normalny, zadaw ala­
jący obie strony.

Szesnaście ofiar katastrofy autobusowej.
Na linji Łuck — Krzemieniec.

ŁUCK, 12, 9. Onegdaj autobus tastrofie. 16 osób odniosło ciężkie 
pasażerski, kursujący na linji Łuck rany. Przyczyną katastrofy była nie- 
— Dubno —. Krzerąieniec uległ, ka- uw aga szofera,;

Briand w yjeżdża  do Paryża .
PARYŻ. 12. 9. »Malin« donosi, 

że Briand wróci w piątek do P ary ­
ża, W sobotę weźmie udział w po­
siedzeniu rady ministrów, a w nie­
dzielę zriów wróci do Genewy, by 
kontynuować rokowania.

Z a c h m u rz e n ie  niewielkie.
Ciepło.

Przewidywana pogoda w dniu 
dzisiejsym:

Rankiem naogóf m glisto lub 
chmurno. Jednak w ciągu dnia za­
chmurzenie niewielkie. C iepło przy 
słabych wiatrach zachodnich.

17-ta ioierja państwowa
5 k ia s a  — 6  dzień .

Zł. 75000 na nr. 78461.
Zł. 15000 na nr. 152055.
Zł. 10000 na nr. 107124.
Zł. 5000 na n-ry 46727 79051

101054 119294 121150.
Zł. 5000 na n-ry: 1657 720512857 

19206 60002 125401.
Zł. 2000 na n-ry: 17758 58064 

58606 55508 105145 120657.
Zł. 1000 na n-ry: 5597 15686

26820 59282 41559 54874 60807
81298 115464 125655.

Zł. 600 na n-ry: 5615 7974 8549 
9505 10455 12556 15618 1849629522 
54917 55025 658756958474626 77914 
78519 78597 88956

96267 97156 100625 107958 109489 
150414 150655 151562 155105156190 
152705.

Zł. 500 na n-ry: 5505 4686 4929 
5716 11610 11981 15460 15515
14082 14088 14751 16071 16085
19225 19890 20498 21505 21468
21979 25466 24469 27682 28416
29221 50594 50827 52459 55753
34346 54429 35584 37074 38694
39262 41915 44892 45582 46439
47258 49278' 49936 50420 53234
55551 58114 59531 59842 60512
61007 64054 64685 65118 67000
67885 68978 69297 69341 69635
70096 72615 74255 74562 74750
75063 75757 76351 78726 79004
79076 80271 80422 82881 83216
83522 85866 84586 86989 86948
88585 89747 91482 95149 93506
96488 98528 99357 105195 107994
108446 108588 108724 109200109527 
109417 110470 111579 115641115057 
115164 118136 119314 123470125184 
127788 128488 128764 129117134483 
135298 136608 137308 137508138689 
141479 142484 143258 145565144900 
147455 147661 148243 149231150687 
150850 153518 19272.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia”
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Prasa donosi, źc...
P r e z y d e n t  L i tw y  o t w a r c i e  g ło s i  

k o n i e c z n o ś ć  w o jn y .
P rezyden t litewski Sm etona  wy­

g ło s i ł  na dorocznem  święcie szko ły  
oficerskiej w Kownie mowę, w któ­
rej powiedział między innemi.

»Prawdziw y pokój n igdy  na  zie­
mi nie nastanie; kto chce pokoju 
musi się przygotow ać do wojny. 
P raw o  nie m oże istnieć bez miecza. 
Musi się bronić wszystkiego, co 
jest litewskie. Litwa nie posiada 
jeszcze Wilna. Dla Litwy jest cen­
niejsze prawo(?l) niż pokój».

S m e to n a  ośw iadczył dalej, że 
Wilno, G ro d n o  i teren Litwy po łu ­
dniowej musi należeć do Litwy.

P a r t y z a n k a  p r z e c i w s o w i e c k a  
n a  d a le k im  w s c h o d z ie .

, W obwodzie Zabajkalskim  u k a ­
za ły  się  przeciwsowieckie oddzia ły  
powstańcze, których dow ódcą  jest 
niejaki Kuroczkin, były zwykły ro ­
botnik ze S reteńska . O ddz ia ły  Ku- 
roczkina dokonyw ują licznych n a ­
p adów  na koleje i instytucje sow iec­
kie, m ordują kom unistów  i urzędni­
ków  sowieckich, przeważnie w o- 
k ręgach  Nerczyńskim  i Czytyńskim. 
W ładze  sowieckie w ykryły  istnienie 
kontaktu pom iędzy partyzantam i a 
o rgan izac ją  robotn iczą  w Nerczyń- 
sku. P o d cza s  dokonanych  rewizji 
w ykryto tajną drukarnię, w której 
robotnicy  nerczyńscy  drukowali o- 
dezwy przeciwsowieckie. Trzech or­
gan iza to rów  tej drukarni rozstrzelano.

W  b e s t j a l s k i  s p o s ó b  z a m o r d o w a ł  
w ł a s n ą  m a tk ę .

W O rzegow ie pod  Rudą 24-letni 
robotnik  Józef P ro k o p  d okona ł  s tra ­
sznego  m ordu na ósob ie  swej 50- 
letniej matki. M ianowicie p rzyszed ł  
on do domu pijany i zażąd a ł  od  
matki pieniędzy, a kiedy ta od ­
m ówiła mu, chwycił siekierę, a n a ­
stępnie jakieś żelazne narzędzie 1 
zad a ł  m atce p rzeszło  s to  c iosów  
w głowę, poczem zbiegł.

Nadbiegli sąsiedzi znaleźli już 
tylko zwłoki nieszczęśliwej ofiary w 
k a łuży  krwi. Zw yrodnialca policja 
aresztow ała .

B e z p i e c z e ń s t w o  s a m o c h o d ó w .
Minister sp raw  wewnętrznych 

w yda ł  polecenie do  wojewodów, 
s to sow an ia  represyj w obec w yros t­
ków, którzy na d rogach  publicznych 
dopuszczają  się wybryków wobec 
przejeżdżających automobili.

Z a małoletnich pociągani będą 
do odpow iedzia lności rodzice. W 
razie nieustalenia w inowajców kary  
p onosić  będzie ca ła  wieś.

T y t o ń  z  P a l e s t y n y .
T oczą  się  rokow an ia  między 

P o lsk ą  a Pa les tyną  co do  p rz y w o ­
zu tytuniu palestyńskiego. N a próbę 
kupiono 5 tysięcy k ilogram ów  tytu­
niu na  papierosy. D ośw iadczen ia  
dokonane  w ypadły  pomyślnie. P ro ­
jektowane jest p rodukow anie sp e ­
cjalnego gatunku papierosów  dla 
żydów, które będą m iały  nap isy  he­
brajskie. Tytuń ma być sp ro w a d zo ­
ny na zasad ach  wymiany na towary 
polskie. P a le s ty n a  m a też służyć 
jako  kraj tranzytowy dla towarów z 
Po lsk i i w tym celu w prow adzony 
m a być t ran sp o r t  m orski bezpośre­
dni między G dynią  a Palestyną.

W ie lk ie  m a n e w r y  w o j s k o w e  
i r o b o t n i c z e  w  S o w d e p j i .

W dniach najbliższych rozpoczy­
nają  się już m anew ry  wojskowe je­
dnocześnie  w dwuch miejscach kraju. 
W Leningradzie odbędą  się t. zw. 
m anewry robotnicze, w których we­
zm ą  udział zmilitaryzowane o rgan i­
zacje  robotnicze. W ezm ą w nich u- 
dział członkow ie związków zaw o d o ­
wych, przydzieleni do różnych for- 
macyj wojskowych. Z adan iem  m a­
newrów będzie [obrona Leningradu 
przed atakiem floty. M anewry roz­
poczną się od  ataku próbnego  floty 
na  twierdzę Kronsztadzką. Jednocze­
śn ie  odbyw ać się maią na wielką

W zw iązku z obradam i w 
G enew ie  i p rzed łuża jącą  się 
n iedyspozyc ją  m inistra  sp raw  
zag ran icznych  W. Brytanji, lor­
da A. C ham berla ina , u k aza ł  
s ię  w jednym  z politycznych 
m iesięczników  londyńsk ich  a r ­
tykuł, pozw ala jący  się  d o m y ­
ślać, ze względu na jego treść, 
o raz  zaopatrzen ie  g o  zam ias t  
podp isu  au to ra  w trzy  gwiazdki, 
inspiracji ze s tro n y  kó ł poli­
tycznych  angielskich, p ra g n ą ­
cych u trzym ania  w da lszym  
c iągu A. C ham berla ina  na  s t a ­
now isku  kierownika polityki z a ­
granicznej W. Brytanji.

C zyn iąc  przegląd  kolejny 
„neura lg icznych“ punktów  o r ­
gan izm u europejsk iego , au to r 
okreś la  sy tuac ję  w Jugosław ji 
np. w s p o s ó b  następujący:

„Nie m ożna  w yzbyć się 
pew nego  niepokoju, p rzyg ląda­
jąc się  s to su n k o m  w ew nętrz­
nym  w Jugosławji. O s o b a  k ró ­
la jest jedynym  węzłem , łą c z ą ­
cym  m iędzy  s o b ą  serbów  i 
Chorwatów, k tórych  dzielą ró ż ­
nice i an tagon izm y polityczne, 
kulturalnej i ekonom iczne. Jeśli 
ha rm on ja  pew na trw ać będzie 
jeszcze  w Jugosławji, to je s te ś ­
m y  skłonni p rzypuszczać , że 
m oże  w p rzy sz ło śc i  w y łon ią  
się jakieś czynniki stabilizacji, 
k tó rych  narazie  dos trzec  nie 
m ożem y. D użą rolę  m oże  tu 
o d eg rać  Italja, której po lityka 
w pływ a n a  rozm aite  fazy u k ła ­
du s to su n k ó w  nad  brzegam i 
Adrjatyku. °W każdym  razie 
p rz y s z ło ść  pokaże , czy  w r a ­
m ach  do tychczasow ej o rg an i­
zacji państw ow ej m o g ą  żyć i 
istnieć dwie te rasy . W pływy 
zew nętrzne  m u szą  w pewnej 
chwili o s trzec  i p rzekonać  tych, 
k tó rzy  nie uznają  praw, iż nie 
w olno już będzie, jak dawniej, 
p o d rzu cać  iskier, rozpa lać  s to ­
su, od  płomieni k tó rego  m o ­
g łab y  się  zapalić  E u ropa .

R osja  jest i nadal g roźbą  
dla sw ych  sąs iad ó w . P ragnę li­
b y śm y  u trzym yw ać  s to sunk i 
s ta łe  z n a rodem  rosyjsk im , ale 
staje  się  to  niemożliwe z racji 
rządu  sow ieckiego , k tó rego  
polityka budzi zaw sze  s łu szne  
podejrzenia.

Między W ęgram i a m a łą  
ententą trwają wciąż jeszcze  
s to sunk i zaognione . W tej kwe- 
stji pew ną odpow iedzia lność  
p o n o s i  polityka Q uai d ’O rsay .  
Jednak ci, którzy, chcąc  przyjść  
z p o m o c ą  W ęgrom  (lord Rot-

ska lę  m anew ry w okolicach Kijowa. 
D otychczas skoncen trow ane tam 
zo s ta ło  przeszło  40.000 regularnych 
wojsk.
A f g a n i s t a n  w a lc z y  z  k o m u n i z m e m

W edług  doniesień z Kabulu afgań- 
sk ie  zgrom adzenie  narodow e po­
wzięło sze reg  uchwał, sk ierow anych 
przeciwko partii i p ropagandzie  k o ­
munistycznej. U chw ały  m otyw ow ane 
s ą  n iezgodnośc ią  z a sad  komunizmu 
z duchem narodow ym  i religijnemi 
tradycjami afgańczyków. W ten s p o ­
só b  Afganistan pokwitow ał uprzej­
m ości sowieckie za inaugurow ane 
pobytem króla Am anullaha w M o­
skwie.

herm ere?), nam aw ia ją  je do ry ­
zy kow nych  kroków , czyn ią  źle, 
p o g a rsz a ją c  tylko sy tuację  W ę­
gier i u trudniając napraw ę  s to ­
sunków.

Rozm aite  fakty i z jaw iska 
sk łan ia ją  do  pow ażn eg o  licze­
nia się z tendencją an sch lu ssu  
tak  w Niemczech, jak i w Au- 
strji. M ożna  i trzeba przytem  
zauw ażyć , iż aczkolw iek inne 
p ań s tw a  nic m ają  m ora lnego  
prawd przeciw staw iać  się s iłą  
po łączen iu  Austrji i Niemiec, 
to  jednak m ają  p raw o legalne 
zabran ia  g ło s u  w tej spraw ie 
w m yśl traktatów , do re sp ek to ­
w ania  k tó rych  zob o w iąza ły  się 
o b a  państw a. Ani Austria, arii 
N iem cy nie m ają  p raw a  p rzy ­
g o to w y w ać  anszlusu , bez uprzed 
n iego  lojalnego porozum ien ia  
się  z sygnata r iu szam i trak ta ­
tów  pokojow ych .

D o ść  n iepokojąco  p rze d s ta ­
wia się kw eslja  ewakuacji N ad- 
renji. S p ra w a  ta  z o s ta ła  zaba- 
gniona  i zad rażn iona  przez 
n ie ro zsąen ą  p ro p ag an d ę  i ag i­
tację  sfer nac jona lis tycznych  
niemieckich. P ak t  lokarneński 
p rzyczynił się  w dużym  s to ­
pniu do  za łag o d zen ia  konfli­
k tów  i m oże  się  przyczynić  w

bliskiej p rzysz łośc i  do  usunięć 
cia problem atu okupacji z ho-, 
ryzontu  polityki europejskiej.; , 
T rzeba  jednak, uznając  niece-; 
iow ość  okupacji Nadrenji, w y ­
czekać  i nie zad rażn iać  s y tu a - ,  
cji, nie podejm ow ać  hałaśliwej / 
i szkodliwej akcji, jak to  czy- ’ 
nią nacjonaliści niem ieccy z * 
b łah eg o  pow odu  — z udziału  . 
kawalerji angielskiej w ćw iczę-  ̂
n iach okupacy jnych  oddz ia łów  
francuskich.

W E uropie  nie b rak  próbie- ) 
m atów  i kwestji drażliwych. ) 
R ozw iązan ie  w szystk ich  j e d n o - , 
cześnie, w m yśl życzeń  tylko 
■bezpośrednio zain teresow anych, 
jest zadan iem  niem ożliwem  i 
poza tem  niezbyt bezpiecznem . 
T rzeba  więc zaufać  w ytrąw - 
n ośc i i gorącej chęci u trzy m a­
nia pokoju  tak  d o św iad czo n y ch  
kierow ników  polityki eu ro p e j­
skiej, jak lord C ham berla in  i 
B riand”.

K ończąc  sw e w yw ody, a u ­
to r  z au w aża  jeszcze, iż s y tu a ­
cja o g ó ln o eu ro p e jsk a  p rz e d s ta ­
wia się obecnie lepiej, niż w r .  
1925, k tóry  w zbudza ł o baw y  o 
u trzym anie pokoju  w lordzie 
Cham berlainie.

Wyśniony cud nad poSskiem morzem.
C o ra z  głośniej w całej Po lsce  o 

Gdyni, tej dawnej w iosce rybackiej, 
pod skrzydłam i Rzeczypospolitej 
rosnącej szybko w olbrzymie m ia­
s to  portowe.

Ci, którzy widzieli Gdynię os ta t­
ni raz  w roku  1921, przyjechaw szy 
dziś n ad  polskie morze, nie wierzą 
oczom  własnym . W ciągu  kilku za­
ledwie lat z maleńskiej wioski o 
kilkunastu cha łupach  w yczarow ane 
zos ta ło  20 tysięczne m iasto  portowe 
z  możliwościami dalszego, niebywa­
łeg o  nigdzie poza Am eryką rozwoju.

— Za lat dw adzieścia  G dynia  
stać  się musi przedmieściem S zcze­
cina, o ile nie Ham burga, — w y ra ­
ził się żartobliwie jeden z dzienni­
karzy pom orsk ich  na sierpniowym 
zjeździe dziennikarskim  w Gdyni, 
obserwując drapacze  chm ur na 
miejscu d a w n y c h  drewnianych 
chałup.

Powiedzenie to, w yglądające na 
p aradoks ,  mieści w sobie  jednak 
dużo prawdy. Gdynia, o ile b u d o ­
w aną będzie dalej w tern sam em  
am erykańskiem  tempie co dzisiaj, 
za  lat kilkadziesiąt s tanie s ię  jed- 
nem z największych m iast w P o l ­
sce  i jednym z większych portów 
Europy.

M iasto rośn ie  w oczach. Gdzie 
n iedaw no ro s ła  trawa, dziś wznosi 
się dumnie czteropiętrowy gm ach 
m agistratu, o kilka ulic dalej góruje 
n ad  miastem biały m onum entalny 
poczty, n iedaleko znów piękny bu­
dynek banku polskiego, na wybrze­
żu zaś  długi szereg  w spaniałych, 
nie w ykończonych jeszcze gm achów  
i t. d. i t. d.

Tam , gdzie  niema jeszcze g o to ­
wych budynków, zak ład a  się już 
fundamenty. Tu bank  gosp o d ars tw a  
krajowego, tam szk o ła  handlu m or­
sk iego  i techniki portowei, tam znów 
blok budynków  adm inistracyjnych 
dyrekcji kolejowej, gdzieindziej s ta ­
cja emigracyjna, elewatory centrali 
zbożowej, >eden, drugi, dziesięty u- 
rząd i tak w nieskończoności.

A port, niemal już gotowy. P raw ­
dziwy, wielki, europejski port, który 
n ied ługo  dorów na G dańskow i, a 
m oże i przewyższy g o  znacznie o-

grom em  i znaczeniem.
Już jes t  wewnętrzna za toka , o- 

b ram ow ana betonowemi kesonam i, 
s ą  już trzy baseny  wewnętrzne, s ą  
mola, żórawie, m agazyny, s ieć o d ­
n ó g  kc'ejowych, warsztaty  itd. W i­
dać  okręty handlow e i pasażersk ie ,  
statki, stateczki, holowniki, galary. 
P a trząc  na wszystko, serce  rośn ie  z 
radośc i i podziwu, a najwięcej już 
z mile połechtanej dumy narodowej.

Wszędzie życie, rifch, g o rą czk a  
złota, niczem gdzieś w jakiem ś a- 
m erykańskiem  mieście poszukiw aczy  
z ło tego  kruszcu.

Dziś m ożna być biednym, jutro 
jest się bogatym. T ransakc je  han ­
dlowe, dostaw y wszelkiego rodzaju, 
spekulacja  gruntami — oto niektóre 
z  tajemnic nag łeg o  uśm iechu fortu­
ny. Rzecz jasna, że w m ieście  ta- 
kiem, jak G dynia  i bankructw a nie 
s ą  rzeczą zbyt rzadką.

Kończąc, radzę wszystkim: Jedź­
cie sami do Gdyni! O glądajc ie  ten 
rzadki pokaz polskiej pracy i um e- 
jętności, opow iadajc ie  o tern w sz ę ­
dzie, krzepcie serca  innych w wiel­
kość  i potęgę naszej R zeczypospo­
litej, wychodzącej z c iasnych  g ran ic  
kraju na szerokie bezkresne oceany  
św iata  ku chwale naszej kultury i 
cywilizacji!

L. Ł  y d k o.

PIE R W SZ O R Z ĘD N A  
P ra co w n ia  U b io ró w  D am sk ich  

——  i sp rzed a ż  ta k o w y ch  — —

Ch. Zająs
S o s n o w ie c ,  ul. M o d rze je w sk a  9

(v is  a  v is  a p tek i)
Wykonanie punktualne. Ceny przestępne

RURY że liw n e  k a n a liz a c y jn e  
K olan k a , WŁAZY i t. d. 

R ezerw u ary , k lo z e ty
dostarcza najtaniej ze  składu

Ln Jakubowicz i 5-ka
Sosnowiec-D, ul. Dęblińska 7 — Tel. 1-21,
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Sprawa oddania Niemcom Pomorza
nie może być nawet dyskutowana.

Opinia angielskiego uczonego po zwiedzeniu Gdyni.
W  ostatnich dniach baw ił w Gdy­

ni profesor uniwersytetu oksfordz- 
kiego — minister Braun, członek 
partii liberalnej. P. Braun przybył 
do Gdyni po kilkutygodniowym po­
bycie w Prusach Wschodnich, gdzie 
przez działaczy niemieckich został 
w stosunku do Polski i korytarza 
pomorskiego niekorzystnie usposo­
biony.

Po jednodniowym pobycie w 
Gdyni, gdzie był oprowadzony przez 
starostę miejscowego p. Staniszew­
skiego, p. Braun w rozmowie z p. 
Staniszewskim stwierdził, że jego 
poprzednia opinja niekorzystna dia 
faktu posiadania przez Polskę ko­
rytarza pomorskiego przez jego po­
byt w Gdyni uległa zasadniczej 
zmianie.

P. Braun stw ierdził dalej, że 
kwestja rewindykacji Pomorza przez 
Niemcy wogóle nie może być dy­
skutowana, ponieważ polska tak

olbrzymi kapitał pracy w łożyła w 
eksploatację swego wybrzeża mor­
skiego. Wreszcie p. Braun podkre­
ś lił, że w interesie Prus Wschod­
nich leży, ażeby jak najszybciej po- 
łęczyły się one unją celną z Polską. 
W czasie zwiedzania portu p. Braun 
oświadczył, że dopiero teraz rozu­
mie, czemu tak silnie Niemcy wy­
stępują przeciwko Gdyni. »Gdynia 
jest poważną rzeczą — zakończył 
swoje wywody — ale nie czemś 
przemijającemu

Nadmienić należy, że w ostatnich 
czasach baw ił w Gdyni jeszcze inny 
uczony angielski, a mianowicie pro­
fesor uniwersytetu w Girtningham, 
p. Stephans, który również oświad­
czył, że jeżeli Polska potrafiła na 

asspiasku wybudować Gdynię, to jest 
to najlepszym dowodem, iż miała 
prawo do własnego dostępu do 
morza.

Bieg kofany dookoła Polski.
Zawodnicy w Sosnowcu. — Owacje. — Zwycięzcy. —

Rozdanie nagród.
Już od godziny 10 rano wzdłuż 

Całej trasy w Zagłębiu, przez którą 
przejeżdżać mieli zawodnicy biegu 
kolarskiego dookoła Polski, poczę­
ły  gromadzić się tłumy publiczności. 
Meta w Sosnowcu wyznaczona by­
ła ^ -p i zed cukiernią Warszawską, 
gdzie też zekraii się członkowie ko ­
mitetu przyjęcia uczestników biegu.

O godzinie 11 m. 42 wpada pier­
wszy na metę, witany owacyjnie 
nr. 48, Eugenjusz Michalak, W. K. S. 
Legia—Warszawa, zaraz za i. n ja­
dą nr. 20, Stanisław ignaiowscz Lw. 
KI. Sp. Pogoń—Lwów i nr. 26, W ła­
dysław Jednaszewski, W rT .  C. — 
Warszawa. Z  kolei dwudziesty przy­
bywa zawodnik z Sosnowca Józef

Rasiński, członek sosnowieckiego 
tow. -cyklistów.

Kilkunastominutowy odpoczynek, 
mały posiłek i następnie wręczenie 
nagród. Pierwszą nagrodę, sosno­
wieckiego tow. cyklistów, statuetkę 
z bronzu otrzymał Michalak, drugą 
firm y »Ster«, kompletny radioodbior­
n ik —Ignatowicz, trzecia nagroda, p. 
Kucharskiego, sweter sportowy przy- 
padłapjednaszewskiemu, czwartą zaś 
nagrodę sejmiku będzińskiego, złoty 
zegarek otrzymał zawodnik z Za­
głębia Józef Rasiński.

Po rozdaniu nagród, zawodntcy 
w kolejności w jak ej przybyli, że­
gnani owacyjnie odjechali w dalszą 
drogę.

Tajemnicze zniknięcie urzędnika pocztowego
w Ząbkowicach.

Zdefraudował 3.694 zł. i uciekł.
We wczorajszym numerze nasze­

go pisma donosiliśmy o tajemni- 
czem zniknięciu 32 letniego Roberta 
Szostka, urzędnika pocztowego w 
Ząbkowicach, który w dniu 8 b. m. 
wyszedł z domu i dotychczas nie 
powrócił.

Wszelkie poszukiwania zagin io­
nego nie odniosły pożądanego re­
zultatu.

Władze pocztowe przeprowadziły 
rewizję czynności służbowych S zo­
stka, która jednak nie dała wyniku, 
wszystko bowiem znaleziono w po­
rządku.

Przypuszczano więc, że Szostek 
popełnił samobójstwo, lub też zginął 
jakąś tajemniczą śmiercią.

Nagłe zniknięcie dość popular­
nego w Ząbkowicach urzędnika da­
wało duże pole popisu plotkarzom. 
Zaczęto coraz wyraźniej mówić, że 
Szostak uciekł w obawie przed ka­
rą za roztrwonienie pieniędzy pocz­
towych.

Wobec tego rodzaju zarzutów 
władze pocztowe przeprowadziły 
powtórnie rewizję i okazało się, że 
faktycznie defraudacja miała miejsce.

Szostak z d e f r a u d o w a ł  su­
mę 3 694 zł. 83 gr. z tak zwanych 
kont czekowych.

Teraz tajemnica nagłego znik­
nięcia Szostka została wyjaśniona.

Za zbiegiem rozesłano l i s t y  
gończe.

„Szef konfsiNtidzistow” - dafcób Gofdfajn
ciguny przez listy gończe.

»Expres Poranny« zamieścił przed 
dwoma dniami fotografię Jak ba 
Goldfajna, syna znanego w Sosnow­
cu właściciela hotelu Centralnego 
I fotografję tę opatrzył następują­
cym komentarzem:

»Łotrzyk ten zbiegł i poszuki­
wany przez listy gończe.

Prosimy zwrócić uwagę rta foto­
grafię.

Goldfajn był hersztem przemytni­
ków. Z  obu stron granicy polsko- 
niemieckiej zorganizował zakonspi­
rowane kwatery, w których przecho­
wywano szmugiei. Jego specjalno­
ścią była galanteria metalowa oraz 
wyroby nożownicze, których olbrzy­
mie ilości -skonfiskowano w ubie­
głym  tygodniu na Nalewkach.

tralnego. Ujrzeliśmy fam ojca »sze- 
fa kontrabandzistów«, który oświad­
czył nam wręcz, że to wszystko 
kłamstwo, od a do z.

— Syna mojego—m ówił p. G old­
fajn senior — niema w Sosnowcu, 
gdyż pojechał do Warszawy, by wy­
świetlić sprawę. Syn mój nigdy nie 
by ł karany ani przez polskie, ani 
przez sądy niemieckie. Przemytnic­
twem się nie trudnił i nie m ógł się 
trudnić, gdyż jest to chłopiec nie­
śmiały, bojaźliwy. Przed wyjazdem 
do Warszawy syn mój by ł u adwo­
kata, by wytoczyć sprawę pismom, 
które go w tak okrutny sposób o- 
czerniły.

Wnosząc ze słów tego staruszka, 
cała ta sprawa wygląda na jakąś 
straszliwą pomyłkę czy nieporozu­
mienie, albo też iest aktem piekiel­
nej zemsty.

Jak tylko J. Goldfajn powróci z

Lekarz-Dentysta

Eugenia Orłowska
powróciła

Przyjmuje od 2 — 7 —  Modrzejowka 24.

Warszawy postaramy stę o wyświe­
tlenie tej afery, podejrzanej choćby 
z tego względu, że gdyby go is to t­
nie szukano, to pierwsze kroki na­
leżałoby skierować do Sosnowca. 
Tymczasem zamieszcza się w pis­
mach fotografje, pisze się o tern, że 
odnalezienie »kontrabandzisty« bę­
dzie trudne, a ten »kontrabandzis!a« 
siedzi spokojnie u ojca i chodzi do 
komisdrjatu dowiedzieć się, czy go 
czasami gdzieindziej... nie ujęto!

Rabunek w śródmieściu Sosnowca.
Nieudana im prowizacja p. FajwSa.

W łosy dębem stanęły dyżurnemu 
przodownikowi komisarjatu w Sos­
nowcu, gdy onegdaj o godzinie 7 
wieczorem wpadł, jak bomba, do 
komisarjatu dostojny kupiec z ul. 
Nowokościelnej, p. Fajwel Krausman i 
krzyknął:

— Mord! Rabunek! Policja, ra­
tunku!

Uspokoiwszy się nieco, p. Fajwel 
ją ł nerwowo opowiadać.

Zamknąłem interes i szedłem do 
domu. Na uiicy Nowokościelnej na­
padło na mnie trzech bandytów z 
kijami. Zb ili mnie, przewrócili na 
ziemię i zrabowali 860 z ł i 280 ma­
rek niemieckich, które miałem w 
kieszeni owinięte w gazetę. Pom i­
mo jednak ciemności poznałem, że 
jeden z bandytów był niejaki M iotła, 
mieszkaniec ulicy Nowokościelnej 
nr. 7.

Ze współczuciem kiwając głową, 
dyżurny przodownik natychmiast 
w ysła ł policjantów z poleceniem 
aresztowania M iotły.

Jakież było  zdumienie polic jan­
tów, kiedy na ul. P iłsudskiego spot­
kali M iotłę, idącego wraz z siostrą.

— Panie M iotła, pozwoli pan z 
nami do komisarjatu — rzekł jeden 
z policjantów. _____

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

W rzesień

1 3
Czwartek

Dziś: Eugenji
Jutro: Podwyż. Krzyża św. 
Wschód słońca 5.07 
Zachód „ 5.56

, Jeden z nocnych kabaretów w 
Berlinie należy do Goldfajna, przy­
nosząc mu niezłe dochody.

Odnalezienie tego kontrabandzi- 
sty niewątpliwie będzie trudne, bo­
wiem we wszystkich miastach po­
granicza ma on licznych przyjaciół. 
Goldfajn był kilkakrotnie karany 
przez sądy polskie i niemieckie«.

C ały ten komentarz wydał się 
nam mocno podejrzanym zwłaszcza, 
że J. Goldfajn widziany by ł w Sos­
nowcu i że policja miejscowa wie­
działa o tern, ale go nie mogła aresz­
tować z tego względu, że żadnego 
listu gończego nie otrzymała.

Chcąc zasięgnąć u źródła w ia ­
domości, co ' to wszystko ma zna­
czyć, udaliśmy się do hotelu Cen-

— Ślicznie — odpowiedział p. 
M iotła  — właśnie fam szedłem z ło ­
żyć zameldowanie na Krausmana, 
który przed godziną na mnie n a ­
padł.

Zdziwienie policjantów nie miało 
granic.

W komisariacie wszystko się jed­
nak wyjaśniło.

P. Fajwel od dłuższego już cza­
su pałał zemstą do M iotły, za 
oskarżenie go przed władzami skar- 
bowemi za hande! bez patentu. Spot- 
kawszy go onegdaj wieczorem na 
ulicy, zwyczajn:e uderzył go laskę 
w głowę. Zaatakowany p. M iotła 
odparował pięścią między oczy p 
Fajwia. Zwaliwszy się na ziemię p 
Fajwel, chwilę odpoczął, obmyśl ł 
nową zemstę, a zerwawszy się z zie 
mi, pobiegł do komisarjatu złożyć 
nie ze wszystkiem zgodny z prawdę 
meldunek.

Okazało się również, że 860 zł 
i 280 marek niemieckich leżało za­
winięte w gazetę w mieszkaniu ”  
Fajwia.

Dla uspokojenia wzburzonych 
nerwów »ofiarę« napadu osadzono 
w areszcie.

RADjO.
Czwartek 13 — września.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń 

gosp. woj. śl.
17.— Odczyt pt. „Stulecie stenograji 

polskiej".
17.25 Skrzynka pocztowa.
18.— Transmisja audycji literackiej.
19.— Rozmaitości.
19.30 Odczyt pt. „Verd i“ .
19.55 Komunikat roln iczy z Warszawy 
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Transm isja muzyki tanecznej.

Z Sosnowca.

Zjazd legjSnistów I peowiaków
w Sosnowcu.

Z  inicjatywy prezesa związku le­
gionistów dr. M. Rzadkiewicz, ^  ko­
mendanta POW. J. Plebanka, w u- 
biegły wtorek, w sali rady miejskiej 
w Sosnowcu odbyło się zebranie 
byłych legionistów i b. członków 
POW. na Zagłębie Dąbrowskie, o- 
raz tych osób, które współdziałały 
z temi organizacjami w akcji przy­
gotowującej rozbrojenie, w celu o- 
niówienia urządzenia zjazdu uczest­
ników rozbrojenia i obchodu 10-

lecia niepodległości Polski. Prze­
wodniczył zebraniu p. Grodzicki, 
asesorami byli W. Szenk i Frąckie­
wicz. Sekretarzował Jerzy S trza ł­
kowski. W zebraniu wzięło udział 
80 osób.

Zebranie rozpoczęto dyskusją na 
temat kto ma prawo wziąć czynny 
udział w zjeździe i jaką nazwą re ­
prezentacyjną nadać zjazdowi.

Temat ten zajął zebranym nie­
potrzebnie zgórą dwie godziny.

Ostatecznie ustalono, że o... 
przeprowadzenia kontroli, kto będzie 
m ógł wziąć udział w zjeździe zo­
stanie powołana specjalna komisja 
kwalifikacyjna. Następnie nazwę 
zjazdowi nadano: zjazd legionistów, 
członków POW. oraz osób, współ 
działających z wyżej wymienionemi 
organizacjami w okresie przed pow­
staniem państwa.

Z  kolei do komitetu zjazdu za­
proszeni zostali z Sosnowca1 A lin - 
sztaedt, T. Dobrowolski, Dziurzyń- 
ski, Grabiański, dr. Pawełek, Jan­
kowski, M. Rzadkiewicz, J. Pleba- 
nek i Nowakowski. Z  Dąbrowy: A. 
Domaszewska, Berbecka, Grodzicki, 
Berbecki, dr. Piwowar, dyr, Ziębła i 
M ijalski. Z  Będzina: Honik, Kępiń­
ski, Jędralski, Piszczyk i J. Placek 
Z  Czeladzi: Brudńicki, Frąckiewicz 
i Pieczyński. Z  Piasków: Krajewska. 
Pasek i Pisuła. Z  Zawiercia: Cz. 
Kowalski, Kuc i Makieła, Z  Grodź- 
ca: Skrzydłowska, J. Gołąb, L. Bed­
narski i Czarnecki. Zagórze; dr. Go­
siewski i Bielecki, Milowice: St. 
Kus, L. Osiecki, Przypkowski i Sta 
cherski. Niwka: Grajnerf. Modrze- 
jów: Kopczyński. Bobrowniki: Rab-



Strzały i rabunek w pociągu pod Myszkowem.
Bandyta zranił p asażera  w  głow ę.

Wczorajszej nocy pociągiem p o ­
spiesznym, dążącym z Warszawy do 
Krakowa, jechało w przedziale 2-ej 
klasy dwuch pasażerów, z  których 
jednym był niejaki p. Safir z  Kra­
kowa. Ukołysany monotonnością 
jazdy p. Safir spał.

Gdy pociąg znalazł się między 
Porajema Myszkowem, wśród lasów, 
p. S. poczuł, że ktoś mu gospoda­

ruje w kieszeniach. Zerwał się tedy 
nagle i krzyknął. W tej chwili jed­
nak współtowarzysz podróży strzelił 
doń z rewolweru, raniąc go w głowę.

Bandyta zatrzymał następnie po- 
ciąg i umknął w las.

Rannemu pierwszej pomocy u- 
dzielono w Myszkowie, poczem od­
stawiono go do Krakowa.

Za bandytą zarządzono pościg.

Krwawa zabawa vi Modrzejowie
Pijany g o ść  morduje i rani w spółbiesiadników .

20 maja b. r. ulica Henryka w 
Modrzejowie była widownią ponurej 
zbrodni, dokonanej na osobie 28- 
letniego Bronisława Woźniaka. Wie­
czorem tego dnia w mieszkaniu Jó­
zefa Lasaka, zamieszkałego przy 
tejże ulicy, zabawiano się wesoło. 
Koledzy Lasaka: W ładysław Nent- 
wik, Bronisław Woźnik i Antoni 
Grzyb, wznosili ciągłe toasty, kie­
liszki krążyły bez przerwy i nieba­
wem wszyscy byli zupełnie pijani.

Nieszczęście chciało, że jeden z 
biesiadników, Nentwik, wyglądając 
w pewnym momencie oknem, zau­
ważył przechodzących ulicą swych 
teściów Wojnarowskich, do których 
pałał nienawiścią z powodu niepo­
rozumień rodzinnych. Bez zastano­
wienia Nentwik wyjął z kieszeni 
sprężynowy nóż i odezwawszy się 
do pozostałych kolegów: »Popa- 
trzcie, jak ich przywitam«, wybiegł 
z mieszkania. »Przywitanie« nie by­
ło takie groźne, jak przypuszczali 
koledzy Nentwika, po chwili bowiem 
Nentwik wrócił cały pokrwawiony i 
z rozbitą widłami głową, tak bo­
wiem ze swej strony przywitał go 
teść.

Rozjuszony Nentwik, widząc 
drwiące miny kolegów, rzucił się na 
nich i począł ich dosłownie rżnąć, 
goniąc ich po ulicach.

Pierwszy legł Woźnik z przebi­
tym lewem ramieniem i rozprutym 
bokiem,

Drugi, Grzyb, ledwie uniknął 
śmierci, uchylając się w porę od

Z Będzina.
(b) 10-c io lec ie  n iep o d le g ło śc i  

w  G ro d ź c u .  Onegdaj z inicjatywy 
kółka rolniczego w Grodźcu zostało 
zwołane organizacyjne zebranie w 
celu utworzenia komitetu obchodu 
10 lecia niepodległości Polski.
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śmiertelnego ciosu.
Niepoczytalnego Nentwika obez­

władnili przechodnie, oddając go w 
ręce policji, śmiertelnie zaś rannego 
Woźnika przewieziono do szpitala 
na Pekinie, gdzie w tydzień później 
zmarł.

Epilog tej potwornej zbrodni ro­
zegrał się w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu.

Na ławę oskarżonych wprowa­
dzono o ponurej twarzy mordercę, 
otoczonego strażą policji. Po od­
czytaniu aktu oskarżenia, Nentwi* 
oświadczył cynicznie, iż nie przy­
znaje się do winy, a że z krytycz­
nego dnia przypomina sobie tylko 
to, iż został pobity widłami przez 
teścia. Reszty nie pamięta, gdyż był 
pijany. Świadkowie, zwłaszcza Gr^yb, 
opisali przebieg mrożącej krew w 
żyłach sceny ze szczegółami i stwier­
dzili, że Nentwik jest znanym i bar­
dzo niebezpiecznym nożownikiem. 
Po przemówieniu prokuratora p. 
Kańskiego, który domagał się jak- 
najsurowszego wymiaru kary dla 
podsądnego,.sąd  wydał wyrok, s k a ­
zujący Nentwika na cztery lata cięż­
kiego więzienia z pozbawieniem 
praw.

Kara na mocy ustawy amnes­
tyjnej zostaje Nentwikowi skróconą 
do dwuch lat i ośmiu miesięcy cięż­
kiego więzienia. Rozprawie , prze­
wodniczył sędzia Kłodnickj, woto- 
wali sędziowie Wiszniewski i P rz e ­
włocki, sekretarzował a pi. A. Fry- 
decki.

Po dyskusji, w której wysunięto 
szereg projektów w jaki sposób u- 
rządzić uroczystość, powołano ko­
mitet wykonawczy, w skład którego 
weszli pp.: dr. S. Karsz, R G !uziń 
ski, M. Lange, J. Gołąb, S. Wieczo­
rek i Fr. Dobrowolski.

Ponadto do komitetu obchodu

sztyn i Pawelczyk. Ząbkowice: Ga­
jewski. Niemce: Dębski.

Na następnem zebraniu z pośród 
wyżej wymienionych osób wyłoni 
się prezydium komitetu wykonaw­
czego, które wyznaczy dzień zjazdu 
i opracuje program całej uroczy­
stości.

NEY dla Szanownej 
Zagłębia Publiki 
Poleca cukry, 
Torty i herbatniki.

(s) O so b is te .  Prokurator 'sądu 
okręgowego p. Krychowski pow ró­
cił z urlopu i objął urzędowanie.

(s) „ Ś w ię to  M atki". Zebranie 
organizacyjne w celu utworzenia ko­
mitetu obchodu «Swięta Matki« od­
będzie się na plebanji w Sosnow cu 
w d. 14 bm. o godz. 7 wieczorem.

Święto Matki obchodzone będzie 
w d. 7 października na polecenie 
ks. biskupa Kubiny.

(s) W y jaśn ien ie .  W związku z 
notatką naszą w sprawie kradzieży 
butów, należy wyjaśnić, że Stanisław 
Pieczyrak, mieszkaniec ul. Starej nr, 
9 w Sosnowcu niema nic wspólne­
go z osobnikiem tego samego na- 
zwisna, posądzonym o kradzież 
butów.

NEY A słodycze lubią 
B ardzo Panie, 
Bo niezrównane są  
W smaku i tanie.

(s) P o ż a r  s to g u  z e  z b o ż e m .  
W dniu 11 bm. na ul. S a tanow sk ie j  
nr. 8, posesji Walentego Bieleckiego 
zapalił się s tóg zboża. Pożar pow­
stał przez nieostrożne obchodzenie 
się z ogriiem, nieletniego chłopca 
Bolesława Łabusia. Straty wyno­
szą 280 zł.

(s) K rw a w a  w a lk a  n a  n o ż e .
W związku z notatką naszą pod 
powyższym tytułem, z dnia 7 b. m., 
zgłosił się do redakcji p. Wł. Bie­
lecki i oznajmił nam, że nie on był 
stroną wywołującą bójkę, lecz będąc 
zaatakowanym, musiał się bronić.

(s) N ożem  w b o k .  Natan Feld- 
baum, zam. w Zawierciu ul. Szklar- 
niana nr. 25, zameldował, źe prze­
chodząc ul. Modrzejowską, nieznany 
osobnik pchnął go nożem w lewy 
bok.

(s) K ra d z ie ż .  Wincenty Blichar­
ski (Kowalska*1 14) zameldował o 
skradzeniu mu garderoby, wart. 100 
zł., przez W ładysława Chwista (De- 
kerta 14).

Krwawa zemsta.
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W yszedł z domu i przekonawszy 
się, że nikogo, kto mógłby go  pod­
patrzeć, niema w  okolicy, poszedł 
na koniec ogrodu warzyw nego i w  
otwór przygotow any już dawniej w  
murze przeciwległym temu, w k tó­
rym Persillard schował swoje pienią­
dze, z tą samą ostrożnością ukrył 
blaszaną skrzynkę ze swym skarbem. 
Założył cegły, usunął ślady i niktby 
się nie domyślił, że ogród ten w  
dwóch przeciwległych ścianach za­
wierał w sobie dwa majątki, dwóch  
niegdyś przyjaciół, obecnie wTrogów  
nieprzejednanych.

Przy sobie zostawili obaj nie­
w ielkie kwoty na potrzeby bieżące, 
by, o ile można, nie często zaglądać 
do ukrytych skrzynek.

A le od dnia, w  którym rozstali 
się ze swym skarbem, zrozumieli, że 
coś ważnego zaszło w  ich życiu.

Mieli zwyczaj, który wkrótce stał 
się nałogiem, dotykać swemi grube- 
mi palcami kieszeni, mieszczących w  
sobie banknoty. Odruch ten pow ta­
rzali po kilka razy na godzinę. I za 
każdym razem doświadczali nowej 
radości, przekonując się, że to nie 
marzenie, ale naprawdę są bogaczami.

Obecnie, gdy pozbyli się swych  
skarbów, ustał i nałóg, palce prze­
stały dotykać się kieszeni.

— Ukrył je—rzekł do siebie P er­
sillard.

— Schow ał gd zieś—szepnął Jac- 
tain.

Spojrzeli na siebie podejrzliwie, 
a w spółcześnie przyszła im myśl:

— Gdzie on schował swoje p ie­
niądze?

— Gdzie on mógł je ukryć?
W tedy zaczęli się wspólnie szpie­

gow ać i używać w szelkich podstę­
pów, by odkryć wzajemne kryjówki. 
Na zdradliwe, a niby to obojętne 
zapytania, żaden z nich nie dał się 
złapać, ale ich spokój uleciał i sen 
odbiegł ich oczu. Teraz budzili się 
każdej nocy i zrywali się na równe 
nogi, jak pierwszego dn;a po otrzy­
maniu pieniędzy w  wiosce Prades. 
Jactain podbiegał do łóżka Persillar- 
da, dla przekonania się, czy tow a­
rzysz jego śpi; Persillard jak szalo­
ny łyegł do Jactaina, dla upew nie­
nia się, czy leży na swem łóżku.

Niekiedy, gdy obudzili się w spół­
cześnie, zrywali się obaj z pościeli 
i dziwili się wzajemnie, stanąwszy  
naprzeciw siebie z pałającym w zro­
kiem, wystraszonemi rysami twarzy, 
z potarganemi włosami i bijącem  
sercem, pod wrażeniem niedorzecz­
nych przywidzeń.

Podczas dnia byli spokojniejszy­

mi. A le właśnie ta nieufność i po­
dejrzliwość zdradziła tak starannie 
ukrywaną tajemnicę.

N ie dotykali się już palcami pie­
niędzy, bo ich przy sobie nie mieli, 
lecz za to wyrodziła się w nich in­
na manja, zarówno uporczywa, mia­
nowicie nałóg spoglądania przez 
okno na mury, w  których ukryli swe 
pieniądze. Gdy siadali, to zawsze 
każdy przy swojem oknie.

Manja ta zdradziła ich.
— Aha, to w murjje od strony 

północnej ukrył swój skarb—pomy­
ślał pew nego dnia Persillard.

— A w ięc w murze od  południa 
schował swą skrzynkę — szepnął 
Jactain.

Odkrycie to napełniło ich rado­
ścią: Przez cały dzień byli dla sie­
bie uprzejmi, prawie serdeczni, jak 
niegdyś za czasów żebraniny i nę­
dzy. Persillard wyorał z popiołu naj­
piękniejsze i najlepiej opieczone kar­
tofle i podał je Jactainowi, który je 
przyjął. Zapomniał się nawet tak da­
lece, że wyraził się ty,

— Patrz, jakie apetyczne, « spró- 
bój.

A le i jactain  pragnął okazać się  
również wspaniałomyślnym. Odsunął 
z przed sieoie na środek stołu pół­
misek makaronu i zaproponował:

— Jeżeli masz ochotę...
Persillard przysunął sw e krzesło.
Tego dnia stali się znowu przy-

wchodzą przedstawiciele wszystkich 
organizacyj, znajdujących się na te­
renie Grodźca.

Dziś o  godz. 7-ej wiecz. w lokalu 
kółka rolniczego odbędzie się na­
stępne zebranie, w celu opracowania 
szczegółowego programu obchodu 
oraz podziału pracy.

(b) T o w a r z y s tw o  op iek i n a d  
g ó r ą  Z a m k o w ą  zwołuj?, w niedzie­
lę dn. 16 bm. o godz. 4-ej pp. w 
sali magistratu w Będzinie, zebranie, 
celem utworzenia komitetu uczcze­
nia 10 lecia niepodległości Polski.

(b) C z a r n a  k a w a  n a  c z e rw o n y  
k rz y ż .  W dniu 15 września 1828 r. 
odbędzie się w Będzinie w salach 
towarzystwa dobroczynności na gó ­
rze Zamkowej czarna kawa z tań­
cami.

Czysty dochód przeznaczony na 
urządzenie kolumny transportowej 
Czerwonego Krzyża.

Początek o godz. 8 wiecz. Cena 
wejścia 5 z ł,  dla pp. akademików 
5 zł.

(b) Z  z e b ra n ia  n iż sz y c h  p r a ­
co w n ik ó w  p o c z to w y ch .  W ubiegły 
poniedziałek w sali na górze Zam­
kowej odbyło s :ę zebranie związku 
niższych pracowników pocztowych 
okręgu Zagłębia Dąbrowskiego.

Zagaił i przewodniczył zebraniu 
prezes miejscowego związku p. An­
toni Sputo. W zebraniu wziął udział 
prezes okręgu krakowskiego p. Kopf, 
który Wygłosił referat sprawozdaw­
czy z 5 go kongresu pracowników 
pocztowych w Warszawie.

Po  dwugodzinnym referacie p. 
Kopfa przemawia? naczelnik miejsco­
wego urzędu p. Kamiński oraz p. 
Gondek, Kożuch i Joniec na temat 
organizowania związku.

Przemówienie naczelnika Kamiń- 
skiego przyjęte było przez zebranych 
hucznemi oklaskami.

(b) C y r k  s p o r to w y .  Atleta am a­
tor z Grodźca Wł. Wieczorek brał 
udział na występie w cyrku sporto ­
wym dnia 8/9, gdzie zgłosił się i 
walczył z królem żelaza z Rumunii 
i jego pokonał, za podstawę fałszy­
wą, aby sobie zrobić renomę i re­
klamę, tako miejscowy atleta. W dniu 
8/9 także brat udział znany żydow­
ski atleta z Będzina Morgensźfern, 
który go wyzwał publicznie do wal­
ki francuskiej i odmówił, to znaczy, 
że się obawiał i także może nam 
naznaczyć miejsce gdzie chce wy­
konać walkę francuską żeby nazna­
czył mieiscowość, to ta się do niego 
zgłoszę. Jak nie, to ja wzywam do 
Będzina do kino Nowości, będziemy 
walczyć jako nadprogram o nagrodę 
pieniężną, którą naznaczyłem. 2326

jaciolmi, ‘ak za czasów dawnych. 
Persillard, uradowany swem odkry­
ciem, byt tak nieroztropnym, że wy­
chylił kilka lampek wina, hojnie o- 
fiarowanych mu przez Jactaina. A ft 
ponieważ nie był do trunku tegc 
przyzwyczajony, zazwyczaj bowierr 
pijał tylko w oaę, upił się w ięc tak, 
że wkrótce zasnął,

— S p r ,  mój stary, śpij — sze­
pnął jac ta in ,  układając go na łóżku 
— śpij choć do jutra.

Gdy skończył obiad i wychylił 
ostatnią lampką, podszedł do łóżka  
sw ego towarzysza i silnie wstrząsnął 
go za ramię. Persillard chrapał i nie 
przebudzi! się.

— Dobrze... będę miał dość cza­
su dla odszukania twojej skrzynki.

I pewny, że pijany towarzysz je­
go nie przeszkodzi mu w poszuki­
waniach, poświstując w yszedł do 
ogrodu.

Ale jak odkryć kryjówkę? Mui 
był wysoki i długi. Ale Joachim  
pochwycił kilka razy kierunek w zro­
ku Persillarda i zauważył, że szedł 
on w prostej linji przez jedno z naj­
piękniejszych drzewek brzoskwinio­
wych. Stanąwszy przed oknem, spoj­
rzał w tym kierunku.

c. d. n.



(b) Rozstró j nerwowy. Wczoraj 
o godz. 9 ej rano, 20 letnia Zofja 
Karolkówna, pod wpływem silnego 
rozstroju nerwowego usiłowała wy­
skoczyć z okna drugiego piętra. 
Przechodząca wówczas klatką scho­
dową mieszkanka tego domu p. K. R. 
w porę zamiar chorej udaremniła.

(b) K radzież ku r. Wiktorii W ilk' 
zamieszkałej w Małobądzu, nieznany 
sprawca skradł 3 kurv, wartości 10 zł.

^  ____________uju—m m n  i iM iim i —  ■■ — — — —

NEY się o dobroć 
Towaru nie lęka,
Wytwórni bowiem 
Jest fachowa ręka.

Z Czeladzi.
(c) P ow ró t p ie lg rzym ki. Piel­

grzymka, która wyruszyła do Czę­
stochowy w czwartek rano, powró­
ciła do Czeladzi we wtorek wie­
czorem.

W pielgrzymce wzięło udział o- 
koło 550 osób. Oprócz uczestników 
pieszej pielgrzymki udało się do 
Częstochowy około 600 osób koleją 
lub autami. Wśród wielu orkiestr w 
Częstochowie powszechną uwagę 
zwróciła orkiestra górnicza tow. »Sa- 
turn«.

(c) Za nieporządki sanitarne.
Spisano doniesienie za nieporządki 
sanitarne: Kusa Andrzeja, MaćkoW5- 
sKiego Stanisława, Krzysztoforczyka 
Jana, Szatana Franciszka, Cholewę 
Jana, Słabą Agnieszkę, Jaworka Ste­
fana, Kołodziejczyka Andrzeja.

Wymienieni mieszkają przy ul. 
Szpitalnej.

(c) N ie ludzki czyn. Kamiński 
Stanisław i Sadowski Piotr, zamiesz­
kali przy ul. Szpitalnej 22, pobili do 
utraty przytomności Korneckiego 
Feliksa. Za nieludzkie znęcanie się 
bez przyczyny nad spokojnym miesz­
kańcem zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności sądowej,

Z Dąbrowy.

MAGISTRAT m. ZAWIERCIA zawiadamia,
że dnia 27 sierpnia b. r.

zatrzymano na ul. 3 maja klacz maści brudny kasztan
• 6 lat bez właściciela.

Odebrać można za udowodnieniem i zwrotem kosztów w Magi­
stracie m. Zawiercia do dnia 20 września; po tym terminie klacz zo- 
zostanie sprzedana z licytacji.

Uroczystość otwarcia 
boiska sportowego w Dąbrowie.

Pisaliśmy już swego czasu o 
boisku gimnastyczno-sporlowem w 
Dąbrowie, które zostało zbudowane 
wspólnemi siłami członków robot­
niczego klubu gimnastyczno sporto­
wego »Zagłębie« i którego uroczy­
ste otwarcie nastąpi dnia 16 wrze­
śnia. Otóż na ostatniem zebraniu 
członków i zarządu klubu omawia­
na była sprawa programu uroczy­
stości otwarcia boiska.

Program ten przedstawia się na­
stępująco: O godz. 10 i pół rano 
bieg sztafetowy dookoła Dąbrowy, 
o godz. 2 pp. okolicznościowe prze­
mówienia na boisku, o godz. 2 m, 
30 zawody w siatkówkę, o godz. 3 
min. 10 zawody w koszykówkę, o 
godz. 4 zapasy bokserskie, o godz. 
4 min. 30 bieg pań na 80 metrów i 
o godz. 4 min. 45 zawody w piłkę 
nożną pomiędzy R. K. S. »Legią« z 
Krakowa a RKS. Zagłębie« w Dą­
browie.

Dla zwycięzców zarząd przygo­
tował miłe niespodzianki w postaci 
nagród. Na boisku będzie przygry­
wać orkiestra. Oprócz tego zarząd 
klubu »Zagłębie« postanowił w dniu 
tym udekorować złotemi żetonami 
członków, którzy przegrali już setny 
mecz w piłkę nożną. Członkami te • 
mi są pp.: Jan Grabowski, Kazimierz 
Rusin, Lucjan Deville, Adam Bana- 
nasik, Mirosław Lukasiewicz, Ma­
rian Fablewski, Edward Cabaj i 
Edward Gecyła. Zarząd klubu po- 
rozsyłał zaproszenia do różnych in- 
styfucyj, aby na uroczystość otwar­
cia boiska przysłały swych przed­
stawicieli.

(d) Z posiedzenia zarządu 
m iasta. Na ostatniem posiedzeniu 
zarządu miasta Dąbrowy, które się 
odbyło w ubiegły wtorek rozpatry- 
wenosróżne sprawy, związane z go­
spodarką miejską, zwolniono kilku

obywateli od opłaty podatków miej­
skich, oraz zatwierdzono 5 planów 
na budowę domów.

(d) Z  pośrednictwa p r a c y .
Bezrobocie zmniejsza się coraz bar­
dziej ną terenie miasta Dąbrowy. 
Na kopalnię Paryż i do Huty Ban­
kowej stale są zapotrzebowania na 
robotników. Ostatnio do robót miej­
skich przyjęto 28 robotników, do 
huty Bankowej skierowano 40 i na 
kolej przy robotach na odcinku ko - 
lejowym Dąbrowa 10.

(d) Poświęcenie sztandaru w 
Mierzęcicach. W niedzielę dnia 16 
bm. w Mierzęcicach odbędzie się u- 
roczystość poświęcenia sztandaru 
straży ogniowej ochotniczej, ufun­
dowanego ze składek miejscowego 
społeczeństwa.

Program uroczystości zapowiada:
0 godz. 9 rano zbiórkę na placu 
ćwiczeń obok leśniczówki; godz. 10 
rano raport; godz. 1050 — wymarsz 
do kościoła w Targoszycach; godz. 
13 wbijanie gwoździ pamiątkowych 
do drzewca i o godz. 14 ej defilada.

W uroczystości wezmą udział 
przedstawiciele: starostwa, sejmiku, 
powszechnego zakładu ubezpieczeń 
wzajemnych, zarządu okręgowego 
zw. straży ogniowych oraz okolicz­
ne straże ogniowe.

(d) Projekt budowy szosy. 
Magistrat Dąbrowy powziął projekt 
budowy szosy, łączącej Łagiszę z 
Dąbrową oraz budowy mostu na 
Przemszy.

(d) Szkota szycia. Przy miej­
scowym T, U. R. w Dąbrowie, koło 
kobiet otwiera szkołę kroju, szycia
1 haftu. Kierowniczką szkoły będzie 
p. R. Wolska.

(d) Klub sportowy „S iła "  w 
Strzemieszycach, podejmując na te­
renie Strzemieszyc inicjatywę ucz­
czenia 10-cio iecla odzyskania nie­
podległości Rzeczypospolitej Pol­
skie], zaprosił przedstawicieli wszyst­
kich istniejących w Strzemieszycach 
organizacyj do przybycia w dniu 13 
września br. o godz. 6 wieczorem 
do lokalu klubu w celu zawiązania 
komitetu obchodu opracowanie pro­
gramu,

Nie wątpimy, że troska o to, by 
uroczystość ta wypadła jaknajwspa- 
niaiej, sprowadzi na zebranie przed­
stawicieli bezwzględnie wszystkich 
zaproszonych organizacyj.

Te z organizacyj, które z jakich­
kolwiek powodów nie otrzymały za­
proszenia prosimy o zgłoszenie się 
po nie do sekretariatu klubu w godz. 
od 19 do 21 codziennie, względnie 
o delegowanie swych przedstawicieli 
bezpośrednio na zebranie.

Z Zawiercia.
(z) K o m i s j a  wojewódzka. 

Wczoraj przybyła do Zawiercia ko­
misja wojewódzka sanitarna z dr. 
Gierowskim na czele, która doko­
nała inspekcji sanitarnej w mieście, 
dziś zaś przeprowadzać będzie in­
spekcję w powiecie.

(z) Pow itan ie ko la rzy . Wczo­
raj o godz. 1 popołudniu przejeżdża­
li przez Siewierz i Koziegłowy ko­
larze, biorący udział w biegu do­
okoła Polski.

W Siewierzu zgromadzili się 
przedstawiciele władz z zastępcą 
starosty p. Langertem, kontrolerzy 
biegu, prasa i liczni widzowie. Pierw­
szy do Siewierza przybył Kruszyń­
ski z W. T. C., który zdobył puhar 
— nagrodę sejmiku zawierc.dego.

W czasie finischu na rynku wsku­
tek wirażu przewróciło się dwuch 
zawodników. Pojechali jednakże dalej.

Należy podnieść z uznaniem 
sprawność policii i dróżników czu 
wających nad drogą.

W Siewierzu dokonano licznych 
zdjęć fotograficznych, a dwie ma­
leńkie dziewczynki obrzuciły zwy­
cięzcę kwiatami.

1 Olkusz?.
(ol) N a g ły  zgon na odpuście.

Na odpuście w Chechle, gin. Bole­
sław, zmarła nagle Lucja Tworek, 
lat 65, mieszkanka Zawiercia. Po­
wodem nagłej śmierci, jak ustalono, 
był udar serca.

(ol) P o k łó ty  nożem. Mieszk. 
Białego Kościoła, koto Ojcowa, Sta­
nisław Krzywda, mając jakąś pre­

tensję do swego kolegi Franciszka 
Cyganka, napadł na niego w Prąd­
niku koszkiewskim pod Ojcowem i 
pokłół go dotkliwie nożem. Poszko­
dowanego w dość niebezpiecznym 
stanie odwieziono do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie.

(ol) Pożary w powiecie. Z nie­
ustalonej przyczyny wybuchł pożar 
w zabudowaniach Rozalji Szumera, 
w Jerzmanowicach, gm. Sułoszowa. 
Po strawieniu zabudowań Szumero- 
wej, ogień przerzucił się na sąsied­
nie domy Piotra Szumery, któremu 
spaliła się część zabudowań.

W Ryczowie, gin. Ogrodzieniec, 
pożar zniszczył dom mieszkalny Ka- 
rarzyny Żak, przyczem w czasie po­
żaru uległa poparzeniu córka po­
szkodowanej, Franciszka Żak. Ogień 
powstał w nocy 10 bm. z nieustalo­
nej przyczyny.

Wskutek złej konstrukcji komina, 
wybuchł pożar we wsi Sławniów, 
gm. Pilica, ogarniając momentalnie 
kilka zabudowań. W rezultacie spa­
liło  się 7 domów mieszkalnych, 12 
chlewów, 5 szop i 4 stodoły. Po­
szkodowani zostali wskutek pożaru: 
Piotr Kowala, Jan Ptak, Jan Kowal, 
sukcesor. Szczepana Drąga, Franci­
szek Gartos i Lataczew. Ogólna 
strata wynosi około 35 tys. złotych. 
Na miejscu były czynne straże z Pi­
licy i Kleszczowe), które po wysił­
kach ogień zlokalizowały.

Straszna śmierć
Zginęli: właściciel

O strasznym wypadku donoszą 
ze Smugi pod Kłobuckiem, pow. 
częstochowskiego.

Oto w ub. poniedziałek o godz.
8 ej rano w piecu wapiennym wsku­
tek zaczadzenia zadusiło się 4 robot-

w wapienniku.
i 5 robotników.

ników: Wilk Tomasz, właściciel pie­
ca, W ilk Djonizy, Hlond Roman i 
Lupa Stanisław, zamieszkali w Smu­
gach.

Wypadek spowodowany został 
przez własną nieostrożność.

Ohydny mord w Radomiu.
Rabunek kosztowności Goldfe nta i zam ordow anie  Tylelmana.
Wczoraj około południa miesz­

kańcy domu przy ulicy Lubelskej- 
nr. 23, zaintrygowani zostali zam­
kniętym sklepem jubilerskim (róg 
Lubelskiej i Witolda), należącym do 
Goldfeinta. Sklep ten otwierany był 
co dzień regularnie podczas nieo­
becności właściciela, który bawi z 
rodziną na letnisku, przez jego zię­
cia Tytelmana Izraela. Podejrzenie 
mieszkańców domu, w którym Tytel- 
man zamieszkiwał, zrodziło się wo­
bec faktu, że T. od rana nie opu­
ścił zamkniętego na klucz mieszka­
nia. Przypuszczano, że T. zasłabł 
gwałtownie.

Zwrócono się przeto do prze­
chodzącego właśnie ul. Lubelską 
przodownika policii Piszczka, który 
udał się na drugie piętro do mie­
szkania Tytelmana i nie otrzymując 
odpowiedzi na energiczne dobijanie 
się do drzwi, wyważył drzwi ku­
chenne Drzwi, łączące kuchnię z ko­
rytarzem, były również zamknięte. 
Wyważono je.

Oczom wchodzących ukazał się

okropny widok. Na podłodze, we 
krwi. z śmiałą, bólem okropnym wy­
krzywioną twarzą z rękami zwiaza- 
nemi sznurkiem, leżał w bieliźnie 
trup młodego mężczyzny. Na szyi 
zamordowanego zaciągnięty był pa­
sek od spodni, którym mordercy 
zdusili swą ofiarę. Poprzewracane 
meble, pozycja trupa, zmięta na nim 
bielizna, rozbity talerzyk z jajecznicą, 
pozwalają przypuszczać, że mordu 
dokonano w piątek wieczorem, że 
zamordowany uległ przemocy mor­
derców, broniąc się rozpaczliwie.

W trupie rozpoznano Tytelmana 
Izraela, zięcia jubilera Goldfeinta.

Rozbite szafy, otwarte szuflady, 
stwierdzają, że dokonano mordu ra­
bunkowego i że łupem morderców 
padły kosztowności, które Tytelman 
dnia każdego zabierał ze sklepu.

Zamordowany był zięciem Gold­
feinta od niedawna. Rok temu przy­
był do Radonra z Warszawy.

Śledztwo celem wykrycia mor­
derców prowadzą energicznie w ła­
dze policyjne.

— Hańba, hańba!
Okrzyk, rozlegający się na wiecach jest karalny.

Sąd najwyższy jednem z ostat­
nich swych orzeczeń rozstrzygnął 
ciekawe zagadnienie.

Chodziło o to, czy wznoszony 
na wiecach politycznych okrzyk: 
»Hańba!« może być przedmiotem do­
chodzenia sądowego, wszczętego 
przez osobę, przeciw której był skie­
rowany, a tern samem, czy iest ka­
ralny.

Sąd najwyższy orzekł, że 
»okrzyk laki wyraża myśl, że ten 

do kogo okrzyk się ten odnosi, do­
puścił się takich postępków, takiego 
działania, które mu hańbę przynosi, 
że postąpił on w sposób hańbiący 
go, haniebny. Słowa te mieszcą w 
sobie zatem obwinienie o czyny hań­

biące, haniebne i wyrażają wzgardę«,
Z powyższego wynika, że okrzyk 

»hariba« jest obrazą czci, a więc tern 
samem może być karalny.

Orzeczenie powyższe zapadło w 
sprawie, wszczętej przez jednego z 
działaczów politycznych małopol­
skich, którego -na wiecu przedwy­
borczym jeden z mówców powitał 
okrzykiem »hańba«.

W sprawie o obrazę czci sąd 
powiatowy i odwoławczy wydał wy­
rok uniewinniający mówcę, natomiast 
sąd najwyższy orzeczeniem powyż- 
szem wyrok ten skasował, wobec 
czego sprawa będzie ponownie roz­
patrywana już na podstawie orze­
czenia sądu najwyższego.
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Zycie gospodarcze.
Nobel 52.00-51.50
Ostrowiecki serja B 116.—118.00—117.— 
Rudzki 44.25
Starachowice 54.00—54.25 
Zawiercie 25.50—25.00 
Klucze 7.10

Tendencja: słaba
GIEŁDA ZBOZOWA.

Poznań, 12,9
Zyto 54.75-55.50 
Pszennica 41.50—45.50 
Jęczmień przemiał. 55.50—54.50 
Jęczmień browar. 56.00—58.00.
Owies 51.50—55.—
Mąka żytnia 70% 49.75 
Mąka żytnia 65% 51.75 
Mąka pszenna 65,% 62.00—66.00 
Otręby żytnie 27.00—28,00 
Otręby pszenne 27.00—28.00 
Groch V iktorja  68.00—75.00 
Groch Folgiera 68.00—75.—
Groch polny 70.00—75.—
Rzepak 70.00—75.00 
S iano luźne 10.00—11.00 
Słoma żytnia pras. 4.50—5.— 

Usposobienie słabsze.

GIEŁDA.
Warszawa, 12.9.

Warszawa doi. 8.88%
,4owy torii 8.90 
Londyn 45.25 
Paryż 54. 2 
Wiedeń 125.64 
Praga 26.42*/,
W łochy 46.65 
Belgja 125.94 
Szwajcaria 171.67 
Holandia 557.40 
Dot. War. pr. obr. 8.88%
5% Poż. Przem. Dolar. zt. 91.75-91.50-92.25 
4% Poż. In west. zł. 129.00—128.25—128.50 

Tendencja: niejednolita
AKCJE.

Warszawa, 12.9. 
Banit Dyskontowy 155.00 
M ałopolski 26.50 
Bank Polski 180.—
Spiess 175.00 
C ukier 64.—
Firlej 68.C0
Węgiel 102.50—105.00-102.50

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Przy Gimnazjum Źeńskiem

J. Krzymowskiej i i .  Replińskiej
w B Ę D Z I N I E

w sobotę o godzinie 12V3 rozpocznie się
nauka p o c z ą tk o w a  dla  dz ie c i  

płci obojga od lat @H
K u lan a  Przy niedostatecznej ilości uczącej się dziatwy 
llW dySl. komplet nie rozpocznie się. £

Zawiadomienie!!!
o f i FIRMAi
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jesienne i zimowe
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gotowe i na zamówienia
w olbrzymim wyborze gatunków! fasonów poleca:

l i WAWELs s

SOSNOWIEC, ul. 1-go Maja 21
(obok Sądu Okręgowego).

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI.

W W W

DROBNE OGŁOSZENIA.
)
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m
m
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m
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est do sprzedania; krowa mleczna na sta­
rej ko lon ji „Saturn" nr. 14, Zawartka.

Nauka i wychowanie.

Szkoła muzyczna skrzypcowa 
prof. Mazurkiewicza. Program  
warszawskiego konserwatorium. 
Przyjmuje: poniedziałki, wtorki, 
czwartki, piątki po południu. Sos­
nowiec, Modrzejowska 39, tele­
fon 1 -20.
\A7yuczam haftu białego, kolorowego, ma-
* ’  szynowego, kró j i szycie, Sosnowiec, 

Kolłątaia 5, Swiderska.

Kupno i sprzedaż.

^ p r z e d a ż  k a fl i  i p ły t  te ra ko to w ych , gla- 
^  zurowanych i piekarskich, krajowych i 
zagranicznych, wytw órnia w yrobów cemen­
towo - mozaikowych, dachówek Cemento­
wych Sz. D. Goidsztajn, Będzin, K ości': j z -  

k i nr. 44. Telefony: Będzin nr. 516, Dąbro­
wa Górn. nr. 219.

T v l k n  7 } I O  6 p °cziówek > p ° r1 /  “ ‘ U  z.1. wykonany ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej F'010- 
g ra fji „STUDJO" Sosnowiec, ul. 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka koiejowego.

Zurnsic mód w wielkim  wyborze, n a j­
świeższe damskie i męskie poleca Józef 

H iawski, Sosnowiec, 5-go Maja 25.

Zyto do siewu w dobrym gatunku sprze­
dam. Sosnowiec, Grochowa 14.

Do sprzedania sklep z mieszkaniem na 
Pogoni. Wiadomość „Expres Zagłębia*1 

Sosnowiec.

Dobra okazja dla kolejarzy, dom do sprze­
dania 7 ubikacji z ogrodem owocowym 

65 prętów w Częstochowie (Ostatni Grosz) 
ul. Bąkowska 4, za 8000 tysięcy złotych. 
Wiadomość Sosnowiec, Nowopogorissa 22, 
Kwiatkowski.

f ) ia n in o  czarne bardzo dobre sprzedam
*  tanio. Sosnowiec, Sielecka 6, sklep.

W dniu 17 września br. o godz. 11 przed 
południem w M agistracie m. Sosnow­

ca odbędzie się licytacja ustna samocho­
du osobuwego „Delehay". Cena wywoław­
cza 5.500 zł in plus. Osoby życzące sobie 
wziąć udział w licytac ji wpłacają kaucję 
550 zl.

Posady i prace.

Potrzebna dziewczynka do roznoszenia ga­
zet w Czeladzi. Zgłaszać się do fil ji 

„Expresu Zagłębia** Czeladź, Rynek 8.

Potrzebna bufetowa do restauracji St.. W il­
czyńskiego w Dąbrowie, 5-go Maja 5,

Pianistka potrzebna zaraz. Zgłaszać się 
Dąbrowa Górnicza, Cukiernia „S ielan-

ka “ .

Lokale.

Pokój dla jednej osoby potrzebny. W ia­
domość Sosnowiec, Hotel Centralny 

pokój 7, lub w Redakcji.

Małrymonjalne.

\A71aściciel nieruchomości lat 28, na sta- 
’  ’  nowisku, niezależny, z braku znajo­

mości piagnie tą drogę poznać pannę jako 
towarzyszkę życia od lat 18—26 z do­
brej rodziny, może być również ze wsi. 
Posag pożądany dla wspólnego dobra. O- 
ferty dla „ciemno-biondyna** kierować do 
administracji „Expresu Zagłębia" Sosnó- 
wiec,

Panienka lat 22 inteligentna przystojna 
pragnie poznać pana o tych samych 

zaletach, do lat 50 w celu matrymonialnym. 
Anonim y do kosza. Zgłoszenia z fotograf­
ią do „Expresu Zagłębia" w Będzinie pod 
„W esoła".

Różne.

Wyżymaczki
żymaczek „Laura** Sosnowiec, Dekerta 15, 
wejście z podwórza l-sze piętro.

zawiadamia, że towary Bławatne
przeniesione

zostały na ró| Modrzcjowskiej i Targowej 
(złączone schodami z m a g a z y n e m  

Okryć damskich i dziecinnych)

W e j ś c i e  tygko z .rogu.
Jednocześnie zawiadamiam, że już nadeszły 

świeże jesienne i zimowe

okrycia damskie, męskie i dziecinne,
oraz wszelkie materjaiy BŁAWATNE jako to:
Płótna, W e ł n y ,  Jedwabie, Kapy, 
Kołdry, Chodniki, F i ra n k i  i t. d.

Sprzedaż za gotówkę i na raty.
Dział okryć mieści się na pierwszem 

piętrze tegoż lokalu, 
WEJŚCIE 2 FRONTU ^®H

regjggsssssrs  ..

Golara Bolesław zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu.

Cwienk Czesław zgubił książkę Kasy Cho­
rych wydaną w Sosnowcu.

\A /spó ln ika  z kapitałem 10—50 tysięcy zł.
poszukuje się do dobrze prosperują­

cego interesu. Łaskawe zgłoszenia piśmien­
ne pod „zaraz".

Skowron Franciszek zgubił książkę woj­
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec.

Juszczyk Stanisław zgubił książkę w o j­
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec.

TZrawczykowi W ładysławowi zaginął port- 
I * -  fel z książką inwalidzką wojskową, 
wydaną przez PKU. Sosnowiec, legitymac­
ja związku inwalidów, dekret Izby Skarbo­
wej w Warszawie oraz weksel na 500 zł. 
wystawiony przez Jozefa Wypycha, k tó ry 
się unieważnia.

''padeusz Malczewski zgubił świadectwo 
1 wydane przez Męską Szkołę Handlową 

T. Płockiego w Sosnowcu.

Pio tr Gaj zgubił portfel, prawo jazdy, w y ­
ciąg z ksiąg ludności, 10 zł. z grosza­

mi, 2 fotografje i inne papiery. Łaskawy 
znalazca zwróci dokumenty przez pocztę a 
portfel z pieniędzmi zatrzyma sobie. Adres 
Sosnowiec, Tabelna 2 b.

Sroka Franciszek zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu.

Adam Łanocha zgubił wyciąg z ksiąg 
ludności wydany przez gminę Bejsce.

IZ ucy tow sk i Jakób z W ojkow ic 
nych zgubił w Będzinie 4

Komon- 
września

1928 r. portfel zawierający: 20 zł., weksel 
niewypełniony źyrowany przez Franciszka 
i Jana Kubików na 500 zł., 2 weksle blan­
co własne na 100 i 50 złotych weksel b lan­
co z wystawienia Bożoga na 50 zł., stary 
paszport niemiecki, wyciąg z ksiąg ludno­
ści miasta Będzina, dowód ślubny, karlę 
na broń palną, książkę rejestracyjną auto­
busu „Forda** z 14 lipca 1928 r., konsygna­
cje tytoniowe, różne rachunki oraz kw ity 
kasy Skarbowej Będzina. Upraszam zna­
lazcę o zatrzymanie gotówki a zwrot zgu­
bionych dowodów na moje im ię lub do 
komisariatu po lic ji w Będzinie. Korzystanie 
z powyższych dowodów zastrzeżone.

stołowe na we- 
Sosnowiec „Rozwój* 

Modrzejowska. Z ’ poważaniem P. Koltom
T einpart Stanisław zgubi! dowód osobisty 
*—• wydany przez starostwo będzińskie i 
zaświadczenie ślusarskie wydane przez fa­
brykę maszyn w Niwce.

Kula Franciszek z M rzygłódki 8, zagubi! 
książkę Kasy Chorych wydaną w Mysz­

kowie, nr. 88077.

Syn mój Kazimierz Dudek wyszedł z do­
mu 5 września i dotąd nie wrócjł. B lon­

dyn lat szesnaście, spodnie bronzowe z 
marynarkę cajgową. Ktoby wiedział o ta ­
kim proszony Jest o łaskawe zawiadomie­
nie rodziców. Wacław Dudek, Snjużna 7, 
Zawiercie.
fLAJładystaw Wróbel zgubił karlę wojsko- 
»» wą wydaną przez komisję W olbrom ia.

\A7ypoźyczam nakrycia 
”  sela i zabawy. Sosr

Druk. „Bzpres Za$łqbla“ Sosnowiec, ul. Teatralna fel. 4-94


